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W sprawie ruskiej.

0(1 dziesięciu dni cała Polska znaj
duje się pod wrażeniem strasznej no
winy o odkryciu spisku rosyjskiego 
w Galicyi i aresztowaniu domyślnych 
jego narzędzi. Wrażenie tego odkrycia 
rozciąga się do Bałtyku i do Dniepru, 
uczucie zaś na dnie serc patryotycznych 
jest to a nie inne, że stoimy na wul
kanie.

Objaw to straszny i niebezpieczniej
szy jeszcze, niż usilna propaganda rze
zi żydowskich w polskich granicach, 
bo to zamach obliczony na rozsadzenie 
społeczeństwa, na oderwanie zrosłego 
z nim ludu.

Któż wie zresztą, czy obie propagandy 
w zamysłach sprawców i w umysłach 
prostodusznego materyału, o którego 
pochwycenie chodzi, czy obie propa
gandy nie łączą się ściśle zc sobą. — 
Nie wystarcza zabór zewnętrzny i zgnie
cenie fizyczne. Święcone noże Gonty, 
Żeleźniaka dawno zapomniane. Mimo 
podżegali, nie ruszył się lud w czasie 
powstania 1863 roku, narzucenie prze
mocą i zdradą prawosławia ludowi unic
kiemu powiodło się tylko formalnie, a 
wobec męczeńskiego i bohaterskiego 
oporu Podlasian stało się nawet obo
sieczną bronią — więc propaganda bru
dnej zachęty dusz grubych do caropa- 
pizmu, więc podnieta piekielnych na
miętności narodowej nienawiści ruskiej, 
a więc rozjarzenie wszystkich waśni 
społecznych reszty powinny dokonać, 
i ułatwić zarazem zniszczenie ostatnie
go zakątka, gdzie społeczeństwo nasze, 
samowiednie i samodzielnie, a pod osło
ną państwowych bagnetów austryackich, 
bronić się jeszcze jest w stanie prze
ciw ostatnim na jego życie zamachom.

Gto krwawa łuna, jaka się rozcho
dzi z galicyjskich aresztowań, oto przy
czyna dla czego one takie głębokie i 
tak szeroko rozlane sprawiły wraże
nie — tern głębsze, rzec można, im da
lej od miejsca, gdzie dokonane zostały. 
Na Galicyi ciąży obowiązek wobec Oj
czyzny, samowiednie i samodzielnie, o- 
ealić zagrożone społeczeństwo, powró
cić spokój w umysły i w sumienia pa- 
tryotyczne.

Nie do nas należy mięszać się w sprfi- 
wę aresztowanych, tam gdzie sądy czyn
ności rozpoczęły, bieg sprawiedliwości 
czemkolwiek zakłócać — przed nami leży 
otwarta książka objawów i skutków poli
tyczno-społecznych, z niej się nam li
czyć wypada, a na podstawie nauki 
oświetlonej najwyższym interesem Oj
czyzny szukać środków ratunku.

Rozpatrując się w działaniach nie
których ruskich stowarzyszeń, czytając 
pisma ruskie, wychodzące w Galicyi, 
nadewszystko zaś po ujawieniu się spra
wy linilickiej i po dokonaniu ostatnich 
aresztowań, widzimy jasno, jak  dalece 
złe się już rozrosło. Nie chcemy liczyć 
wszystkich radosnych wykrzykników 
przy każdym objawie społecznego za
targu, poniżenia sprawy religijnej do

dialektycznych wykrętów i materyal- 
nych lub społecznych zawiści —  nie 
chcemy liczyć tego wszystkiego — wy
starczają dla zmierzenia głosy odzywa
jące się z powodu aresztowań, z któ- 
remi z pewnością ani lud ruski, ani 
sprawa ruska, ani kościół ruski jako 
taki —  nic nie mają wspólnego. Oto 
„Prołom“ grozi; oto „Słowo“ stara się 
je przedstawić jako sprawę polskiej in
trygi i nie traci moskiewskiego wyzy
wającego kontenansu; oto „Diło“ samo 
jedno może mające serce dla sprawy 
niewinnego ludu, stara się z odezw 
pism naszych przedstawić polską pu
blicystykę jako bandę szatanów dozna
jącą uciechy na widok aresztowań, na 
głosy zaś półurzędowe wiedeńskie, potę
piające kierunek ruskich dążności w Ga
licyi wyszukuje „Diło “ inne pismo 
(,,Parlament;ir“) usprawiedliwiające je. 
Nigdzie nie widać opamiętania się, wej
ścia w siebie, u tych pism pod spe- 
cyalną ruską barwą wychodzących, ni
gdzie wyrzeczenia się otwartego soli
darności, nie z aresztowanymi — bo o 
ich winie lub nie-winie przesądzać się 
nie godzi — ale z pobudkami temi, 
które sprawę aresztowań wydały.

Gdy złe tak daleko zaszło — pora 
przypomnieć — nie im — lecz prawym 
synom ruskiej narodowości, że jedynem 
żądaniem, jakie niosący na tej ziemi od
powiedzialność za los i przyszłość spo
łeczną, jedynem żądaniem, jakie do nich 
mieć możemy jest, aby kraj ten kocha
no, dbano o jego jedność i największą 
samodzielność. W zamian za to dla ru
skiej narodowości poskąpionem nie bę
dzie nagromadzonych skarbów ducha, 
ani środków społecznych i krajowych; 
od stołu wolności i praw obywatelskich 
nikt ich nie odepchnie; a pod takiem 
wezwaniem rozwijającej się narodowo
ści ruskiej każde prawe serce z pew
nością przyklaśnie i poda poparcie swe
go ramienia. Lecz, aby hasło takie było 
istotnie życiodajnem, nie wolno jak  do
tąd zastawiać się pancerzem hypokry- 
zyi i wołać: „od nas daleka wszelka 
myśl polityczna, nam tylko idzie o 
zgniecony rozwój narodowości11 — nie 
wolno zamykać się w formuły sofiste- 
ryi o poprawności tego lub owego ko
ścielnego obrzędu, przy faryzeuszow- 
skiera ignorowaniu wogóle uczucia re
ligijnego. Są chwile w życiu narodów, 
gdzie rzetelna nawet obojętność na spra
wę polityczną jest zdradą kraju, gdzie 
sofisterya obrzędowa i nieświadczenie 
prawdzie ze strony kapłanów — jest 
zdradą wolności sumienia. — Nie ma 
wyższego prawa w społeczeństwie, jak 
bezwzględność i nieubłagalność dla jego 
zdrajców, nie ma zaś granicy dla u- 
stępstw bratniego uczucia pod hasłem 
miłości kraju i jego jedności duchowej.

Nie wiemy, czy głos zimnego rozsąd
ku i zastanowienia nawrócą choć jedną 
zbłąkaną duszę, lecz to wcale nie zmie
nia obowiązków społeczeństwa, ani za
dania patryotów tej ziemi.

W  załatwieniu narodowemtej „spra
w y ż y c i a 11, wytoczonćj nam przez potę
gę moskiewską, nikt nam obcy nie po
może; nikt, nawet w Austryi samej. 
Lewicy, czy prawicy austryackićj, idzie, 
jak każdy dzień o tern przekonywa o 
czyste li panowanie nad państwem — 
o tyle im chodzi i o nic więcćj. Głosom 
„Nowćj PresseR wtórują głosy „Parla-

mentiira11, dla jednych i drugich sojusz 
polski i sprawa ruska to tylko narzę
dzia dla nader blizkich celów. Od rzą
du wszakże austryackiego, który dzier
ży w ręku materyalną siłę panowania 
—mamy prawo wymagać osłony ze- 
wnętrznćj i rękojmi wewnętrznego spo
koju. Co więcej, na tej dopiero drodze 
wyrabiać się może pomiędzy nią a na
mi wewnętrzna solidarność i spójnia. 
Lecz tyle też tylko mając prawo i o- 
czekując od niego, wystarczyć to nam 
powinno w zupełności, aby odbić wro
ga we wnętrze nasze społeczne sięga
jącego, i rozwiązać zadanie jakie Bóg 
nam dał do rozwiązania.

Przedewszystkiem władza krajowa 
spełnić musi swoje zadanie. Szyder
stwem jest ze wszelkich rządów społe
cznych, aby tam, gdzie szkoła, admini- 
stracya i polieya w ręku się znachodzi, 
złe urosnąć mogło do tego stopnia 
bez przestrogi — p r z y  s t a ł e m  z a 
p r z e c z a n i u  w s z e l k i c h  ś l a d ó w  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  Musiała tam 
co najmniej ulecieć wszelka wyższa 
myśl administracyjna o materyalnej i 
moralnej pomyślności ludu, wszelka 
troska o przyszłość kraju, jeżeli podo
bny stan stał się w nim możliwym. 
Zadanie państwowe zostało nie speł- 
nionem, niechże nikt przynajmnićj 
nie śmie nam wyrzucać, że to 
nasze rządy, że to krew z krwi, kość 
z kości. Nie, to są praktyki obce, nie 
dające nawet rękojmi spójni między 
krajem, a państwem. — Takie prakty
ki, dziś jawnie odepchnięte przez opi
nię publiczną, potępione wypadkami 
skończyć się muszą, skończą niewątpliwie 
i zacznie się działanie władzy ochra
niającej.

Wtedy nasza energia społeczna — 
nie wątpimy na chwilę, rozwinie się jak 
należy, wynagrodzi wszystko co było 
zaniedbanem. Związać wszystkie klasy 
i wszystkie wyznania wspólnym intere
sem, podnieść warunki materyalue kraju 
i cierpiących funkeyonaryuszy społecz
nych, wprowadzić lud ruski na drogi 
cywilizacyi europejskiej z jego językiem 
i z jego zwyczajami, oto co leży na 
odpowiedzialności naszego społeczeń
stwa — przy każdem jego publicznem 
zadaniu, których nadto starannie wy
szukiwać potrzeba. Nasza szlachta rus
ka, nasza gorąca w patryotyzmie in- 
teligencya, cała masa nieżmazanych je 
szcze zdradą kapłanów, są aż nadto 
wystarczajęcemi czynnikami do ich po
myślnego rozwiązania na Rusi, gdy bę
dzie wola społeczna po temu.

Dyplomaci spierają się o przyjaciel
skie usposobienie dworu petersburskie
go dla sąsiedniego państwa, politycy 
wiedzą, że dziejowa próba żywotności 
już nieunikniona, administratorowie liczą, 
lub przynajmniej liczyć powinni, hażdą 
broń, każdy zapas nieprzyjacielski gro
madzący się na granicy, każdego agenta 
wkraczającego w granice; —  serce pa- 
tryoty zaś czuje dokładnie, jaką ta 
chwila próby zabójczą gotuje przyszłość 
dla naszego społeczeństwa. Niech wła
dza państwowa osłania granice i przy
sposabia plany zwycięztwa — nam już 
od dzisiaj wskazana krucyata w imię 
patryotyzmu, w imię wolności, w imię 
miłości ludu pozbycia się z wnętrzności 
naszych zadanej trucizny a zespolenia 
sprawy ruskiej z naszą sprawą przed

zalewem panslawizmu. Kto pod tym 
znakiem staje, ten naszym bratem, kto 
zadania tej kategoryi stawiać i rozwią
zywać potrafi —  ten naszym przewódz- 
cą, bez wrzględu na stan i pochodzenie.

Nader ważny zwrot dokonywa się obecnie 
w tonie węgierskiego stronnictwa niepodległo
ści, który nie wątpimy, że nie pozostanie bez 
wpływu i na urzędową politykę węgierską.

Z powodu spensyonowania jenerała Csikos 
w Dalmacyi — przy czem ze strony władz 
wojskowych najwyższych nie tajono wcale, że 
jenerał spensyonowanym został za zbytnie po- 
łudniowo-słowiańskie sympatye, organ wzmian
kowanego stronnictwa „Egyetirtes41 widzi w przy
znaniu tern dow ód, że pewne sfery pozaurzę- 
dowe Monarchii, znane ze swych sympatyj 
dla R o ssy i, a które on poprostu „dworem* 
nazywa, wytrzeźwiły się już ze zgubnych uprze
dzeń. Zmianę tę wita „EgyetertSs“ z  zadowol- 
nieniem, jako nawrócenie się ich zarazem do 
W ęgier. Obejmując wszakże wzrokiem sieć 
całą agitacyi, intryg, zbrojnych wybuchów, 
których działanie na raz jeden się uwidoczniło, 
powiada ten dziennik: to nie dosyć! i wyli
cza cały szereg żądań, jakich spełnienie nie- 
niezbędne dla dokonania pojednania, a nare
szcie mówi:

„Przeciwko Rossyi, to jeszcze nie dosyć*. 
„Jeżeli car działa przeciw nam podżeganiem  

„buntu: do bagnetów i surowości prawa trze- 
„ba się uciec*-

„Jeżeli przeciw nam działa otwartą, przy
g n a n ą  wojną: stawić mu czoło potrzeba*.

„Lecz jeżeli działa przeciw nam, jak dzia- 
„łał przez pół wieku przeciw Turcyi, pod fał
szy w y m  pozorem sprawy narodowości pienię
d zm i, prassą, tajną ag itacyą , zręcznem or
ganizow aniem  podziemnej rewolucji, to broń 
„taką skrycie i jaw nie, ale szczerze przeciw 
„niemu odwrócić musiemy*.

„Oto stoi pełen chwały polski naród! Oto 
„sprawa polska żałobą okryta! Niech rodzina 
„panująca "stanie się dla narodu tem, czem 
„my dla niego jesteśmy —  prawdziwym przy
ja c ie le m , a wówczas na brzegach dolnego 
„Dunaju nie będą ludy modlić się i bić się 
„nie będą za potęgę Eomanowych, lecz na 
„krwią przesiąkłych brzegach W isły modlić się 
„będą za potęgę Habsburgów i zwyoięzką 
„walkę tam stoczą.„

„Doradzcy węgierskiego króla niechaj przy- 
„pomną m u, jak słabym był kolos rossyjski 
„przed 19 laty w dniach polskiego powstania. 
„A wszakżeż wówczas Habsburgi pod ręką, 
„tylko odrobinkę sprzyjali powstańcom*.

„Jeżeli w Mostarze i w Serajewie chcemy 
„pokoju, wówczas wprzódy musimy pokój 
„w Warszawie zawrzeć. Niech dwór wiedeń
s k i  nie gubi tego z pamięci*.

Kompiencfe „Gazety Kitowskiej0■
Lwów  12 lutego.

Pospieszam z przesłaniem Wam bardzo 
ważnej i wyjątkowo pomyślnej wiadomości, 
której nie podało dotychczas żadne z pism  
krajowych, i która nie jest je-zcze zimną 
szerszej publiczności naszej. W iadomość ta 
jest zaś następującą: przed tygodniem pięć
dziesiąt dziewięć gmin rusińskich z powiatu 
Jarosławskiego wniosło do Namiestnictwa pro
śbę, w której domagają się zniesienia po
dwójnego kalendarza w Wschodniej Galicy i, 
motywując tę prośbę nietylko korzyścią jąka 
wyniknie dla kraju ze zmniejszenia się' pró
żniactwa, wskutek usunięcia połowy istnieją 
cych obecnie dni świątecznych, ale także ko
niecznością zatarcia tego wszystkiego, co stoi 
na przeszkodzie zbliżeniu się synów jednej 
ziem i, wyznających jedną wiarę i związanych 
z sobą zarówno z wspomnieniami przeszłości 
dziejow ej, jak wspólnemi celami w przy
szłości.

Na mocy informacyi zupełnie autentycznych, 
które zasiągnąłem  w  sferach ściśle urzędo
wych, nie mogących być posądzonemi o 'ja -  
kiekolwiekbądź „patryotyczne polskie* dążno
śc i,  zapewnić Was m ogę, że prośba powyż
sza została napisaną i podaną do Namie
stnictwa „z w łasnegom m m du włościan po
wiatu Jarosławskie,g<JtTlO&ni szlachta oko-
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liczna, ani o rg an a  rządowe nie wywierały 
na nich najm niejszego nacisku lub w pływu.

Inicyatyw ę w tej spraw ie w ziął na siebie 
wójt ze wsi Tuczępy, w łościanin D u d a ; t r a 
fił on zaś na tak  stosow ną chwilę i um iał 
tak  trafić do przekonania swych w spółw y
znawców i w spó łobyw ate li, że propozycyę 
jego przyjęło i prośbę podpisało  bez żadnej 
opozycyi w pierwszej zaraz chwili 59  gm in, 
a spodziewać się m ożna, że za ich przykła
dem  pójdzie w krótce cały pow iat Jarosław sk i.

Spraw a zniesienia na E usi Czerwonej ka
lendarza  Ju ljaósk iego  poruszaną by ła  ju ż  n ie
raz w p ism ach  naszych, a niem al w każdo
rocznej Sesyi Sejmowej pojaw iały się z roz
m aitych stron  w tym  przedm iocie liczne 
petycye. Poniew aż jed n ak  prowodyrow ie Swię- 
to ju rscy  widzą w odrębności kalendarza i a l
fabetu  głów ną podstaw ę rozdw ojenia p lem ien
nego i religijnego, a Sejm  nasz trzym a się 
w zględem  nich system atycznie polityki s tru 
sia chowającego głowę w piasek przed nie
bezpieczeństw em , petycye te  pom ijano ró 
wnież system atycznie m ilczeniem , i przecho
dzono zawsze nad niem i do porządku dzien
nego. Tym czasem  istn ienie podwójnego kalen
darza przynosi olbrzym ią szkodę pod względem 
ekonom icznym , społecznym  i narodow ym  k ra
jow i ca łem u , a szczególniej E usinow i, gdyż 
dzięki jem u na niem al s/6 części roku przy
p ada ją  w wschodniej Galicyi dni św iąteczne, 
podczas których w szkołach naszych , w ar
sz ta tach  i gospodarstw ach usta je  wszelka 
p raca  i w szelki za robek , a usunięcie te j 
astronom icznej i  ekonomicznej niedorzeczno
ści je s t może jednym  z koniecznych w arun
ków dla podniesienia z upadku  by tu  m ate- 
ryalnego ludu  naszego.

J e s t  to  rzeczą nadzwyczaj p o m y śln ą , że 
spraw ę tę poruszono obecnie nie ze strony 
polskiej, ale że sam i włościanie rusińscy do
szli do przekonania o konieczności je j z a ła 
tw ienie i o takowe się dopom inają , gdyż 
dzięki tem u  Świętojurcy nie będą m ogli po
wiedzieć, że „polska in try g a14" gra tu  jaką- 
kolw iekbądź ro lę. Nie trzeba jednak  łudzić 
się nadzieją, aby petycya Jarosław ska m ogła 
doprowadzić do rychłego i bezpośredniego 

, zaprow adzenia jedności kalendarza, gdyż za
leży to  nietylko od rządu, ale także od władz 
duchow nych, Sejm u i R ady P aństw a, a w ia
domo, że zanim  spraw a jak a  przejdzie przez 
wszystkie urzędowe form alności, m inąć może 
nieprzysłowiowy „ruski m iesiąc ,44 ale rzeczy
w isty szereg prawdziwych ,austryack ich  la t .44

K rok  zrobiony obecnie przez w łościan J a 
rosław skich , za których przykładem  pójdą 
niew ątpliw ie liczne gm iny w całej wschodniej 
połow ie prowincyi naszej, je s t  jednak  dla tego 
bardzo w ażnym , że da on rządowi podstawę 
do wzięcia tej sprawy w r ę c e , i u ła tw i m u 
trak tow anie o niej z unickiem i w ładzam i du- 
chow nem i; zdaje się z a ś , że po wyjściu na 
jaw  ostatn ich  m achinacyj św iętojurskich, N a
m iestnictw o lwowskie i rząd wiedeński zro
zum ieją nakoniec całą doniosłość te j sprawy 
i nie dadzą je j tradycyjnego „Schiebera*. 
Zaręczyć jednak , że się to  nie stanie, n ik t nie 
może, i d la  tego wpływowi delegaci nasi po
winni spraw ę tę  przypom inać rządowi nieu
s ta n n ie , i z większą niż zwykle gorliwością 
dopom inać się o jej rozwiązanie.

K rok w łościan Jarosław skich  je s t  także ob
jaw em  arcy-pocieszającym  w chwili obecnej, 
świadczy on bowiem, że agitacya św iętojur- 
ska nie sięgnęła jeszcze w sfery ludowe, i że 
z wyjątkiem  nieszczęsnych Hniliczek, które 
ulegały  ciągłem u wpływowi takiego fanatyka 
ja k  ks. Naumowicz, a których właściciel, b u 
kowiński rum un  h r. D ella-Scala nie poczu
wał się nigdy do żadnych obywatelskich obo
wiązków jako cudzoziemiec, w żadnej z gmin 
naszych propaganda m osk iew sko-praw osła
wna nie znalazła jeszcze odgłosu.

P etycya o zniesienie dwoistego kalendarza, 
je s t  pod pewnym  względem  odpowiedzią lu 
du naszego na m achinacye agentów  moskiew- 
szczyzny i p raw osław ia, i d la tego też w ita
my ją  ze szczerą radością, a radzi jesteśm y 
szczerze, że „G azeta krakow ska44 poda przed 
innem i pism am i publiczności naszej w iado
m ość o niej.

O dalszym przebiegu sprawy aresztow a
nych moskalofilów nie m a nic nowego, a jak  
m nie zapew niają osoby najlepiej poinform o
wane, sędzia śledczy Samolewicz odbył z 
aresztow anym i dopiero jedno  przesłuchanie, 
a zajęty je s t obecnie wyłącznie studyow aniem  
dokum entów  u nich zabranych. P ra ca  ta  zaś 
je s t nadzwyczaj ciężką i po trw a bardzo d łu 
go, bo dokum entów tych je s t nadzwyczaj 
wiele, a wszystkie niem al są pisane językiem , 
składającym  się z m ieszaniny rusińskiego, 
polskiego, moskiewskiego, cerkiew no-słow iań- 
skiego i niem ieckiego, którym  n ik t na świę
cie nie mówi, a który ukuli dla siebie Św ię
to jurcy  w tern błogiem  przekonan iu , że je s t 
on czysto moskiewskim, chociaż w rzeczywi
stości Moskal nie zrozumie go wcale.

O zachowaniu się w więzieniu aresztow a
nych opow iadają tu  tysiączne i dość charak
terystyczne anegdoty, których pow tarzać nie 
chcę z obawy, aby p. p rokura to r nie zarzą
dził z powodu nich ponownej konfiskaty „G a
zety*. Powiem  więc tylko, że P an i Olga H ra 
b ar pozuje na bohaterkę w rodzaju  W iery 
Zazulicz, a ks. Naumowicz robi wszelkie m o
żliwe usiłowania, aby pogorszyć w arunki po
bytu  swego w więzieniu i módz uchodzić n a

stępnie za m ęczennika, ale że idzie m u to  
bardzo nie gładko.

A ni nowych rewizyj i a re sz to w ań , ani wy
puszczenia na wolność osób uprzednio uw ię
zionych w ostatn ich  dniach nie było tu  wca
le ; a tylko w W iedniu  aresztow any został 
m łodszy syn ks. N aum ow icza, W łodzim ierz, 
k tóry  m a być w tych dniach przywieziony do 
Lwowa. " X . W.

Wiadomości naukowe, t a k i e  i artystyczne.
T E A T R .

„R o dz in a44, dramat w 5 aktach przez J. I. 
Kraszwskiego i  K . Zalewskiego. Jakkolwiek nikt 
z poważnych krytyków nie uważa Kraszewskiego 
za a u to r a  d r a m a t y c z n e g o ,  i olbrzymi wie
niec jego obywatelskiej i literackiej zasługi ob
chodzi się wybornie bez tego listka chwały, 
posiadamy jednakże w repertoarze polskim 
kilka jego w ł a s n y c h  utworów scenicznych, 
posiadających niezaprzeczone zalety i w któ
rych znakomity talent lśni blaskami prawdzi
wego piękna. „Miód kasztelański44, „Radziwiłł 
gościem 44 i śliczna bluetka „Kamień i k osa44, 
przyniosłyby niezawodnie zaszczyt każdemu 
piśmiennictwu, a u nas cenione są słusznie, 
bo odbijają w sobie, jak w zwierciedle, życie 
i ducha narodowego; —  są nasze, kość z kości, 
krew z krwi. Posiadają też, tenże sam urok 
sympatyczny, którym autor „Powieści bez ty
tu łu44 pociąga nas ku sobie w swoich roman
sach od lat pięćdziesięciu, ten czar niezró
wnany, który uczynił go najpopularniejszym  
pisarzem w Polsce. Kraszewski, do wspomnia
nych prac dramatycznych, wprowadził genial
ny —  sobie właściwy —  dar, wiernego odtwa
rzania charakterów rodzimych, przedstawiając 
je jasno, zrozumiale, w zarysach szerokich 
a niepozbawionych artystycznych szczegółów. 
Dlatego też mniemamy, że jakkolwiek „Ro
dzina44 nosi jego nazwisko na afiszu, współ
udział szanownego jubilata w wykonaniu tej 
sztuki, musiał być bardzo mały. Zdaje się —  
dla uważnego słuchacza lub czytelnika — że 
ograniczył się on na poprawieniu stylu, gdzie
niegdzie i na wzmocnieniu moralnej tendencyi 
utworu w pierwszych i ostatnich scenach. 
Drugiego autora —  przedstawionego w sobotę 
dramatu — znamy jako pisarza niegłębokiego, 
ale posiadaiącego niemal franeuzką zręczność 
faktury scenicznej. Tymczasem w „Rodzinie44 
ta główna —  a może jedyna —  zaleta kome- 
dyj p. K. Zalewskiego, znikła zupełnie, wyszły 
zaś na jaw wszystkie wady jego maniery: po
wierzchowność, nieznajomość serca ludzkiego, 
brak prawdy, brak wiernej charakterystyki, 
oraz podporządkowanie moralnych i duchowych 
względów brutalnym efektom materyalnej na
tury. Na poparcie naszego twierdzenia, poda
jemy krótką treść utworu. Przed trzydziestu 
laty młodziutka panienka pokochała młodego 
człowieka. Pomimo to, stosunki majątkowe zmu
siły pierwszą wyjść zamąż za bogatego i sta
rego człowieka, drugiego zaś do ożenienia się 
z bogatą i g a r b a t ą ( ? )  osobą. O n — z r o z 
p a c z y  (?) rzucił się w hulankę i rozpustę, 
grał w karty, tracił mienie żony i wychował 
syna na podobnego do siebie łotra. Ona, jak
kolwiek nie kochała starego towarzysza do
zgonnej wędrówki, nie przestała być kobietą 
dobrą i zacną, a córce i synowi dała najlepsze 
wychowanie. Na pięć lat przed rozpoczęciem  
sztuki, tak garbata jak stary m ąż, przenieśli 
się do wieczności. Tylko pierwsza umarła wi
docznie spokojnie i przyzwoicie, jak na po
rządną obywatelkę przystało, gdyż szczegółów  
jej zgonu autor nam nie opowiada, a drugiego 
powaliła w grób straszna choroba, t ę ż c e m  
zwana. Po wspomnionych wyżej pięciu latach, 
Stefan, syn pani Kowerskiej , jak H a m l e t  
nowy, zaczyna przypuszczać, że matka o t r u ł a  
ojca. Przypuszczenie to jest dość fantastyczne, 
pomimo to jednak chmurny projekt na boha
tera, pragnie dopełnić e x h u m a c y i  i a n a 
l i z y ,  nieledwie w oczach. . . publiczności. Nie 
potrzebujemy, zdaje s ię , zaznaczać, jak po
dobna podejrzliwość i podobne grabarsko-che- 
miczne zamiary, w scenicznem obrobieniu utworu, 
są niem iłe, wstrętne i nieestetyczne. Opowia
dajmy jednak dalej. Bylibyśmy może musieli 
patrzeć na doświadczenia medycyny sądowej, 
gdyby nie pan Armand Szelkiewicz, który stra
ciwszy m ajątek, pragnie wyzyskać — fa ire  
chanter *) — panią Kowerską i listami, które 
pisywała do niego przed trzydziestu laty, przed 
zamążpójściem, zmusić ją do wydania posażnej 
córki za jego synka nicponia. Jakkolwiek nie
godziwiec , pofałszował daty w tych pismach, 
dziwić się jednak należy, że pani Kowerska, 
osoba rozsądna , może przypuścić i lękać się, 
aby ktokolwiek naiwne bileciki źle wychowa
nej panny, mógł wziąść za korespondencyę 
wiarołomnej żony. Nie podnosimy już kwestyi 
materyalnych warunków, jak: gatunek papieru, 
zmiana jego barwy, charakteru pisma i t. p. Ale 
pani Kowerska jest dziwnie łatwowierną i je 
szcze dziwniej nieroztropną, b i e g n i e  bowiem  
aż do dworu sąsiada, a dawnego wielbiciela, 
gdzie ją zastaje syn. Ten ostatni wyzywa Ar
manda na pojedynek. To daje sposobność pani 
H offm anowej.. . przepraszam. . . pani Kower
skiej, bardzo energicznie, pięknie i silnie prze
kląć oszusta, prawie przed samem zakończe-

*) M usimy użyć wyrazów francuzkich, bo w pol
skim  języku n ie  ma równoznacznych (P rzyp . sp ra 
w ozdawcy).

niem aktu. . .  ale nie wyprowadza sztuki 
z błędnego koła najfantastyczniejszych niepra
wdopodobieństw, które gdybyśmy spisać chcieli, 
nie wystarczyłaby na to i wołowa skóra. A p. 
K. Zalewski gromadzi ich jeszcze niezmiernie 
wiele w piątej odsłonie. Stefan, ów naśladowca 
Hamleta, przed pojedynkiem oddaje swoję sio
strę n a  w y c h o w a n i e  studentowi Szkoły 
Głównej, a Szelkiewicz s e n i o r ,  żadnym mo
tywem psychicznym do tego niezmuszony, jak 
baranek czysty, przychodzi zwrócić owe pisma, 
mające służyć za węzeł intrygi, a które nigdy 
może na scenie nie były równie niekonsekwen
tnie użyte. Ale Szekspir powiada: „wszystko 
dobre , co się kończy dobrze44, więc nie sar
kajmy, dramat bowiem kończy się potrójnem 
małżeństwem i morałem o p o t r z e b i e  ro
dziny, na co wszyscy uczciwi ludzie zawsze 
się zgadzali i zawsze zgadzać się będą. Opu
ściliśmy dużo osób w naszem streszczeniu, rę
czymy jednakże, że nie mają one najmniejszego 
związku z konwą utworu; pominęliśmy tysiące... 
jakże to nazw ać?.. .  n i e m o ż l i w o ś c i ,  które 
autor „Artykułu 2 6 4 41, każe nam brać za pra
w dę, a już przekroczyliśmy granice, zazna
czone w „Gazecie Krakowskiej", dla sprawo
zdań teatralnych. W ięc podniesiemy tu tylko 
jed n ą .. .  d r o b n o s t k ę .  Malując wieś polską 
i jej obyczaje, zręczny niegdyś komedyopi- 
pisarz zaludnia ją jakiemiś warszawskiemi J u l 
k a m i ,  Ż a b c i a m i  i S a b k a m i ,  tak, że 
Szelkiewicz j u n i o r ,  ma dość czasu gdzieś 
niedaleko dworu ojca upić się z n i e m i  
w ciągu kwadransa (? !)  Słowem sztuka nie 
wytrzymuje najpobłażliwszego probierza kry
tycznego. Źle zbudowana, nudna, bez charakte
rów, przeciążona wprawdzie efektowemi sytua- 
cyam i, alo niewspartemi na rozsądnych psy
chicznych pobudkach, raz wlecze się, drugi raz 
skacza, aby dokołatać się do owego potrójnego 
małżeństwa, zapewniającego wzrost i rozwój... 
r o d zi n y. Zdaje się, że pył bibliotek teatral
nych będzie dla niej. . .  lekkim.

W ykonanie utworu było w ogólności bardzo 
staranne i tylko w zbiorowych scenach (dwóch 
pierwszych aktów) wymagało dłuższego i su
mienniejszego wypróbowania. Pani Hoffma- 
nowa z dystynkcyą i miarą stworzyła, — do
słownie s t w o r z y ł y ,  samodzielnie —  charakter 
pani Kowerskiej. Artystka w niewdzięcznej 
tej pracy, złożyła niezawodne dowody w iel
kiego talentu. Pan Szymański czuł, że n ie
podobna, łamiąc się z takiem zadaniem, po
zyskać względy publiczności, grał więc wy
trawnie i intelligentnie dla krytyków, którzy 
z należnem uznaniem o jego sympatycznych 
i artystycznych zarazem usiłowaniach, wyrazić 
się muszą. Inni starali się usilnie o p r z y 
z w o i t o ś ć ,  ten przymiot obowiązujący ko
niecznie dobrych aktorów, przedstawiających 
bezbarwne postacie. Powiemy tu tylko jeszcze, 
że może jedna panna Stachowiczówna powinna 
była choć cokolwiek zmodyfikować iprzyjemniej- 
szemi uczynić wybryki złego wychowania, które 
jej w miejscu objawów wdzięcznej naiwności, 
podsuflowała rola. Ale nie mamy prawa robić 
jej z tego powodu zarzutu na serio, bo aktor... 
przedewszystkiem musi wiernie odtwarzać my
śli i życzenia autora.

Rolnictwo, hanlsl i przemysł.
Z g ro m ad zen ie  sa m o is tn y c h  rękodz ie ln ików  i p r z e 

m ys łow c ów  we Lwowie.

W  N iedzielę w sa li ratuszowej odbyło się we 
Lwowie zgrom adzenie sam oistnych rękodzielników  
i przem ysłowców. Celem zgromadzenia, na które 
przybyli także reprezentanci stanu rękodzieln icze
go z g łów niejszych m iast i m iasteczek, był roz
biór zamierzonej reformy ustawy przem ysłow ej, 
która, ja k  wiadomo, j est obecnie przedmiotem o- 
brad kom isyjnych w Izbie poselsk iej Rady pań
stwa.

Zgrom adzenie zw ołała S p ó j n i a ,  której zada
niem  je s t  czuwanie nad rozwojem rękodzieł, prze
m ysłu i handlu. Przewodniczącym  obrano przez 
aklam acyę w iceprezydenta m iasta p. W acław a D ą- 
b r o w s k i e g o ,  poczem p. N i  em  c z  y n o  w s k i od
czytał memoryał, który przez osobną deputacyę 
zostanie wręczony K ołu polskiem u w W iedniu, 
tudzież p. m inistrowi handlu, a który zawiera w 
sobie poniżej podane rezolucye, przez Zgromadzę 
nie jednogłośn ie  p rzy jęte :

Pierwsza rezoluoya tak opiewa:
„Trwając niezm iennie w zapatrywaniach na 

sprawę reformy ustawy przem ysłowej z 20 grudnia 
1859 wyrażonych uchw ałam i zgrom adzenia lw o
w skich korporacyj rękodzielniczych, które odbyło 
się  w r. 1879; dalej zgodnie z treścią dotykają
cych tego przedm iotu uchw ał ankiety rękodzielni
czej powołanej przez W ys. W ydział krajowy w r. 
1881; ponawiając rezolucye uchw alone przez zgro
m adzenie lw ow skich korporacyj rękodzielniczych  
w listopadzie 1881 — a w reszcie: łącząc Bię so li
darnie z uchwałam i pow szechnego austryackiego  
kongresu rękodzielników, odbytego w W iedniu 15 
listopada r. z. — Zgromadzenie rękodzielników  ze
branych z całego kraju ośw iadcza: 1. D la rozwoju 
przem ysłu rękodzielniczego uznaje się  za n iezbę
dne, ażeby w nowej ustawie przem ysłow ej—oprócz 
istniejących wedle ustawy z r. 1859 dwóch kate- 
goryj przem ysłu: w olnego i koncesyonowanego, 
uznane zostały rzem iosła jako  osobna kategorya  
przem ysłu. 2. Jako należące do kategoryj rzem iosł 
mają być traktowane te rodzaje przem ysłu, w któ
rych robota ręczna przeważne ma znaczenie, i 
które zdolne są do artystycznego udoskonalenia  
tak, iż osobista zdolność przedsiębiorcy jakoteż i 
robotnika wyw iera w pływ na wartość, jakoteż gust 
wyrobu. Rozporządzenie m inisteryalne oznaczy 
szczegółow o na podstawie wniosków  Izb handlowo- 
przem ysłowych, które rodzaje zajęć przem ysłowych  
mają być poczytywane jako należące do kategoryi 
rzem iosł. 3. W ykonywanie rzem iosł powinno być 
przystępne tylko dla tych, którzy posiadają odpo
w iednie uzdolnienie fachowe, 4. Obowiązkowe kor- 
poracye rękodzielnicze powinne być zatrzym ane, 
i organizacya ich powinna być w szędzie przepro
wadzoną.

Druga jednogłośn ie  przyjęta rezoluoya opiewa :
Na w niosek stowarzyszenia Spójnia  zw ołał w ys. 

W ydział krajowy w r. z. ankietę dla zbadania 
obeonego stanu przem ysłu rękodzieln iczego w kra
j u ,  i w skazania najw łaściw szych środków do pod
n iesien ia  tego przem ysłu. Z radością pow itał stan 
rękodzieln iczy  ten dowód trosk liw ości wys. W y 
działu  krajowego o jego  sprawy, żywiąc nadzieję, 
że na podstawie uchw alonych przez ankietę wska
zów ek , tenże W ydział zajm ie się  odtąd czynnie 
opieką nad rozwojem przem ysłu rękodzieln iczego  
w kraju. Poniew aż obecnie ważą się  losy  przem ysłu  
rękodzieln iczego w Radzie państwa przeto zgro
m adzeni rękodzieln icy wyrażają prośbę :

„W ysoki W ydział krajowy "raczy u w ysokiego  
c. k. r.iądu, jako też u K oła posłów  polsk ich w Ra
dzie państwa poprzeć odpowiedniem i przedstawie
niami interesa rzem iosł w duchu uchwał zwołanej 
przez sieb ie w przeszłym  roku ankiety rękodziel
niczej".

Również spodziewa się  zgrom adzenie, że i Izby 
handlow o-przem ysłow e we L w ow ie, w Krakowie 
i Brodach upomnieć się  zechcą w tej rozstrzyga
jącej chw ili o to, ażeby dla przem ysłu rękodziel
n iczego zapewnioną została niezbędna do jeg o  roz
woju opieka prawa, której go pozbawia tylko dla 
przem ysłu fabrycznego i spekulaoyi handlowej 
przychylna ustawa przem ysłowa z 20 grudnia 1859.

W  końcu wypowiada zgrom adzenie nadzieję, że 
św ietne reprezentacye m iast i powiatów także nie 
zaniedbają w drodze petyoyj poprzeć dążności do 
reformy ustawy przem ysłowej w tym "kierunku, 
ażeby do wykonywania przem ysłu rękodzielniczego  
wym agane było na przyszłość złożen ie dowodów 
fachowego uzdolnienia do teg o , jak  n ie mniej 
także, ażeby przeprowadzona została organizacya  
obowiązkowych korporacyj rękodzielniczych.

W  końcu przyjęło Zgrom adzenie następującą 
rezolucyę : „Zgromadzenie wyraża wdzięczność tym 
szanownym posłom , którzy przy rozprawach nad 
reformą ustawy przem ysłowej przem awiają w duchu 
ponawianych w ielokrotnie życzeń reprezentantów  
g a licy jsk iego  przem ysłu rękodzieln iczego i spo
dziew a się , że wys. K oło posłów  polsk ich  w Radzie 
państwa całą wagą sw ojego w pływ u poprzeć zechce 
przyprowadzenie od skutku takiej reformy ustawy  
przem ysłowej z 20 grudnia 1859, która uratowałaby 
rzem iosła do skutków fałszyw ie pojętej zasady 
w olności zarobkowania, na jak iej ustawa z r. 1859 
opiera s ię , pozbawiając przem ysł rękodzielniczy  
niezbędnej opieki prawa. Z tern w iększą otuchą 
liczy  Zgromadzenie na życzliw e poparcie interesów  
stanu rękodzieln iczego ze strony w ysokiej Kepre- 
zentacyi naszego kraju w Radzie państwa, iż w Ga- 
lic y i oprócz rzem iósł, inne kategorye przem ysłu  
bardzo podrzędne mają znaczen ie, i że ludność 
rękodzielnicza stanow i główną masę narodowego 
żyw iołu  pom iędzy m ieszczaństwem . Jeże li przeto 
nadal m iałaby być utrzymaną orzeczona ustawą 
przem ysłową z r. 1859vbezwzględna wolność za
robkowania, to przem ysł rękodzielniczy w G alicyi 
byłby zagrożony w takim  razie zupełną ruiną, 
a w raz z nim byłaby też zniszczoną tak "znaczna 
część m ieszczaństwa p o lsk ieg o “.

Celem wręczenia memoryału Kołu polskiem u, 
tudzież m inistrowi handlu , wybrało zgrom adzenie 
na propozycyę Izby rękodzielniczej delegacyę, w 
której skład wchodzą p. p. N iem ozynowski, Żaak 
i W alichiew icz.

Przegląd polityczny.
Z W iednia donoszą: R apport barona Jo -  

vanoviesa z 11 b. tn. daje bliższe szczegóły 
o zdobyciu Ledenice i zarazem  zaw iadam ia 
o zajęciu bez walki B akoczi i Bepaj, który 
to fak t świadczy że operacye ku Dragalje, 
a z tem  i ku zniszczeniu pow stania kriw o- 
szańskiego są w pełnym  biegu. — B akoczi- 
Repaj, leży na północno-zachód od C astelu- 
novo na drodze A ndries-U bli, k tóra to droga 
styka się z głów ną linią operacyjną Risano- 
Erkvicze. Bakoczi-R epaj znajduje się również 
w związku z Castelunovo, lecz ruch jak  sie 
zdaje został dokonany z Andries.

Z Vratkovie (na hercogowińskim territorium ) 
kom pania strzelecka obozującą w Autorae wy
parła  5 0  ludzi liczących się do bandy Kovae- 
seviesa na granicę Czarnogóry. Vratkovie i Au- 
tonnvae leżą na prawo od linii K orito-G acko. 
J e s t  więc pewnem, że okolica Gacko nie je s t  
całkiem w posiadaniu powstańców, jak  to z po
przedzających wypadków wnosić m ożna było. 
Vratkovie leży tylko o 1000 kroków od g ra
nicy czarnogórskiej.

Z T rebinie donoszą, że w dom u Tanoviesa 
O sm ana w Mirilowice (Hercogowina) na po- 
łudnio-zachód od Bileku odbyło się zebranie 
przewódców p ow stan ia , w którem  dziesięciu 
ich wzięło udział. Znajdowali się tam  między 
innym i Starjevies M e tk o , poczytywany" za 
zm arłego A ugyelies, m iss A licya H urtley  
i K oracsevies S tojan . Powiadają, że postano
wili oni unikać sta rc ia  z wojskam i, ograniczać 
się czysto do obrony, a nadto przejm ować 
ile się da transportów  zapasów żywności, 
i niszczyć kom m unikacye telegraficzne. Z wio
sną m ają się w lasach B ileku skupić pow 
stańcze bandy, pod wodzą Kovaeseviesa, i wów

c z a s  m a rozpocząć się isto tne zaczepne dzia
łan ie  — Za odległym  może się okazać ten 
blizki te rm in , je ś li zachowanie się Czarnogóli 
dozwoli na należyte rozwinięcie operacyi woj
skowych.

Z W iednia z kół dobrze poinformowanych 
zapew niają pod d. 12 b. m. że ewentualność 
zajęcia Czarnogóry przez wojska austro-w e- 
gierskie by ła przedm iotem  rozmowy pomiędzy 
pułkow nikiem  Thóm el (poseł austro-w egier- 
ski) a księciem N ikitą, a to w sposób, "że na 
wypadek gdyby A ustro -W ęgry  były do tego 
kroku zm uszone, liczyć m ogą na lojalne po
parcie czarnogórskiego rządu."

Urzędowy „G las Cernagorca* zam ieszcza 
książęcą enuncyacyę, po powrocie księcia do 
C ettinie z powodu kriw osiańskich wypadków. 
K siąże zam ierza wydać nowe in s tru k c je  swo
jem u m inisterium , ponieważ chce się trzym ać 
ścisłej n eu tra ln o śc i, dopóki A u s tro -W ęg ry
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szanują zasady międzynarodowe, a wiedząc, 
że klęski i nędza byłyby następstwem prze
ciwnego pestępowania. Co do niewinnych szu
kających przytyłku w Czarnogórze Krivosan 
książę nakazał, aby miano o nich pieczę.

W Szabadka (ua Węgrzech południowych 
odbyło się dnia 12 b. m. liczne zgromadzenie 
ludowe serbskiej narodowości, które na wnio
sek Milana M ilo-savljeviesa, deputowanego 
na kongres karłowacki, zaprotestowało z obu
rzeniem przeciw w ieściom , jakoby serbowie 
miejscowi broń ukrywali i w z łych żyli sto
sunkach z patryotycznymi buniewacami, a 
wobec tych potwarczych wieści oświadcza, że 
podobna wieść jest zamachem na godność 
panującego i ojczyzny, powołując się zaś na 
świadectwo braterskie magyarów i bumewaców, 
z któremi od lat dwustu serbowie są połą
czeni bratnią miłością, zgromadzenie oświad
cza. że tę istniejącą jedność energicznie i sku
tecznie pragnie nadal ochraniać.

Ksiądz Kaczała, pogromca Jezuitów, og ło
sił prawdziwie jezuickie zaprzeczenie w „Dzien
niku Polskim* i w „D ile“ przeciw odparciu 
oszczerstw rzuconych na hr. della Scala w 
sprawie hnilickiej. Z sofisteryą nieporównaną 
dowodzi ks. Kaczała, że ponieważ nie zna 
osobiście ani hr. della S ca la , ani Dra Nau- 
m owicza, więc nie m ógł w pływ ać, aby wło
ścianie Hniliczek zamiast Dra Naumowicza, 
podali do protokółu nazwisko hr. della Scala, 
a uwaga zrobiona przez włościan przy czy
taniu protokółu , czy zamieszczenie tego na
zwiska nie będzie szkodzić hrabiemu, nie mo
gła przecież wpływać, według księdza Ka- 
czały na zmianę t e g o , co napisano w proto
kóle.

Nie potrzebujemy dodawać, że przed ocza
mi uczciwego świata, żadna sofisteryą nie 
zdoła pana della Scala zamieszać do grona 
apostołów caro-papizmu.

Ze Lwowa donoszą do dzienników węgier
skich, że tamtejsze Starostwo wydało w rece 
Sądów kilka indywiduów, którzy starali się 
burzyć lud z okoliczności smutnych areszto
wań rossyjskich propagatorów.

W Eadzie Państwa rozpoczęła się w po
niedziałek dyskusya nad budżetem. Do głosu  
zapisanych jest kilkunastu posłów. Koło pol
skie ustanowiło jeneralnym mówcą ks. Czar
toryskiego, zaś p. Hausnera przeznaczyło 
w celu ewentualnej obrony przed możliwemi 
zaczepkami. — Dotąd przemawiali dep. Car- 
n eri, Mattus i Schaup.

Na tem posiedzeniu rozdano posłom spra
wozdanie komisyi w sprawie uniwersytetu 
praskiego ; komisya w n osi, aby przyjąć zmia
nę w uchwale Izby wyższej co d o‘ wejścia 
ustawy w życie od półrocza zimowego 
1882/3 . —  Tak więc z powodu zeszłoro
cznego nieprzyjaznego stanowiska Izby wyż
szej osiągną Czesi swoje życzenia narodowe 
o cały rok później.

W Izbie wyższej przyjęto bez dyskusyi 
w drugiem i trzeciem czytaniu projekta do 
ustaw o poborze rekruta w r. 1882 na pod
stawie ostatniego spisu lu dn ości, tudzież 
o opodatkowaniu wina sztucznego.

Wśród licznych i innych komisyj odbyło 
się także dnia 9 b. tn. po długiej bardzo 
przerwie drugie posiedzenie komisyi kon- 
grualnej Izby posłów. Hr. Clam -Martiuitz, 
jako przewodniczący i komisyi i podkomi
tetu, w yjaśnił, że podkomitet dlatego się 
spóźnił z swojem zadaniem, ponieważ bardzo 
późno otrzymał od rządu dotyczące materya- 
ły . Podkomitet, odrzuciwszy projekt rządo- 
wy, wypracował projekt inny. Rozprawę nad 
nim odłożono aż do wydrukowania i rozda
nia go posłom.

Projekt ten zawiera jeden artykuł w 9 pa
ragrafach, tudzież tabelę minimalnych płac 
kongrualnych według krajów. Ustawa ma być 
prowizoryczną aż do wydania finalnej ustawy 
o regulacji stosunków dotacyjnych parafial
nego duchowieństwa katolickiego.

Do sprawy tej wrócimy jeszcze.

W  „Czasie* z 14 b. m. czytamy:
„Od p. Gostkowskiego, prezesa Rady po

wiatowej brzeskiej, otrzymujemy następujące 
doniesienie:

Zgromadzenie przedwyborcze obywateli po
wiatu Brzeskiego, uchwaliło d. 9 b. m. po
stawić i popierać jednogłośnie kandydaturę 
Atanazego Benoego na posła do Rady pań
stwa z większych posiadłości.*

Z doniesienia tego widzimy, że w p o w i e 
c i e  Brzeskim odbyło się dnia 9 b. m. ja
kieś zgromadzenie przedwyborcze i że na 
niem uchwalono popierać kandydaturę p. Ana
stazego Benoego, właściciela Niegowici.

Dziwna rzecz, że o zwołaniu tego zebrania 
dowiadujemy się dopiero po jego odbyciu i to 
w cztery dni po odbyciu, podczas gdy n. p. 
o zebraniach przedwyborczych i kandydaturach 
w innych krajach cislitawskich dowiadujemy 
się  tegoż samego dnia.

Pochodzi to ztąd, że w innych krajach 
uważają wybory za sprawę publiczną, cały 
kraj obchodzącą, u nas jest to sprawa po
wiatu względnie pojedyńczych osób.

Ze tak jest istotnie, najlepszy dowód i w tem, 
że n. p. prezes Rady powiatowej bocheńskiej 
nie podał również do wiadomości publicznej, 

, za pośrednictwem pism krajowych, że dnia 
18 b. m. ma się odbyć zebranie przedwy
borcze w Bochni i tylko po kronikarsku, jedno 
pismo powtarza tę wiadomość za drugiem, 
chociażby ją wszystkie w interesie publicznym 
z chęcią og łosiły , gdyby się do nich udano. 
A niewielka to przecież fa tyga!

Przedłożony Sejmowi pruskiemu projekt 
ustawy kościelno-politycznej o władzy dy- 
skrecyonalnej, doznaje w komisyi niepowo
dzenia. Nawet liberalni nie chcą się zgodzić 
na niektóre postanow ienia, z czego rozumie 
się, korzystają stronnicy zupełnego zniesienia 
ustaw majowych.

KRONIKA.
Kraków 14 lutego 1882.

Na pomnik Mickiewicza złożyła Admini- 
stracya „Reformy* do rąk  P rezydenta m iasta 
kwotę 58 z łr . , k tórą na książeczkę Kasy 
Oszczędności, Nr. 54 ,189, umieszczono.

Kronika żałobna. W  d. 12 b. m. zmarł 
w Krakowie Dr. Franciszek Bulikowski, w wieku 
la t 77. Zmarły b y ł pierw iastkow o lekarzem  b. 
wojsk polskich, następnie prym aryuszem  szpi
ta la  św. Ł azarza w naszem m ieście, gdzie 
sprawował urząd radcy A rcybractw a Banku 
Pobożnego. Jak o  lekarz, ś. p. Bulikowski ce
niony był dla wielu za le t, — jako  człowiek —  
odznaczał się zacnością charak teru . P ierś Bu- 
likowskiogo zdobił krzyż wojskowy virtu ti 
m ilitari.

W Niedzielę d. 12 b. m. odbył się w Su
kiennicach P o r a n e k  na dochód stworzyć się 
m ającej „Kasy zaopatrzenia artystów  dram a
tycznych* te a tru  krakow skiego. Prześliczny 
p rogram  i współudział znakom itego kom pozy
to ra  W ł. Żeleńskiego, deklam acya Józefa Rych- 
te ra  i panny W andy Urbanowiczównej, sym
patycznej niegdyś artystk i naszej sceny, sta
ranne odegranie wdzięcznej kom edyjki „Sio
strzyczka* przez panny : Staehowiczównę i Że- 
lez iń sk ą , oraz panów W ojdałow icza i Zeno- 
niego, słowem wszystko razem , przyczyniło się 
do powodzenia pięknego zam iaru zacnych am a
torów, którzy byt artysty  dram atycznego p ra
gną uchronić od szponów lichw iarza i rozm ai
tych nikczem nych wyzyskiwań. W  innych m ia
stach na czele takich usiłowań sta je  zwykle 
sama dyrekcya teatru . Za przykład pod tym 
względem musi służyć W arszawa, a naw et 
Lwów, w którym  dyrektor przyczynia się do 
zwiększenia funduszów kasy, dając dwa razy 
do roku d w a  c a ł e  przedstaw ienia na je j ko 
rzyść. Nie wątpimy, że dyrekcya tea tru  k ra 
kowskiego pójdzie także tą  dobrą a wskazaną 
już d ro g ą , z ofiary te j bowiem sama także 
korzystać będzie. A rtysta , skrępow any m oral
nie i m ateryalnie zależnością od kasy, nie tak  
łatwo ulatniać się będzie z K rakowa, jak  to 
dotąd miewało miejsce. W arto  działać zatem 
i doganiać inne te a tra  po lsk ie; dobrze poin
formowani bowiem zapew niają nas, że m ajątek 
podobnej instytucyi we Lwowie wynosi już 
15.000 guldenów. Takiej sumy nie zbierze się 
łatwo z widowisk am atorskich, jakkolw iek pierw- 
szy poranek dał b r u t t o  wcale piękny dochód, 
bo wynoszący mniej więcej około 600 gulde
nów. Nie wątpimy, że artyści dram atyczni k ra 
kowscy szczerze są obowiązani zacnym am ato
rom , którzy nie szczędzili s tarań  i zabiegów, 
i szczędzić ich nie będą dalej, organizując bo
wiem na ich korzyść całą seryę podobnych 
deklam acyjno-m uzykalnych przedstawień.

.arnaw ał ma się już ku schyłkowi. Godziny 
jego palą się, płoną i zwolna nikną, ja k  pu r
pura zorzy wieczornej, na srebrnej tafli j e 
ziora. N iezadługo już przebrzmią pieściwo tony 
k ap e li, n ezadługo już zmilknie burza pereł 
i kam elij, a  na głowy nasze przy dymieniu 
wonnych trybu larzy , posypie się popiół po
kutny. . . Zanim jednak  przyjdzie do rozpa
miętywania grzechów  karnawałow ych, przypo
minamy, że ju tro  grzm ieć będzie ochoczo mu
zyka w salonach Towarzystwa Strzeleckiego. 
Sądząc po pierwszym balu  tej insty tucji, m o
żna liczyć, że i drugi wypadnie pomyślnie.

Siódmy bal maskowy nie należał również 
do ożywionych. Praw dziw a m askarada leżała 
w te m , iż każdy udaw ał, że się bawi. Oddać 
jednak  należy slusznosc, że jedna  z masek, 

j- ży d , hył pełen  hum oru. Gryzł on, kogo 
tylko mógł ugryść. Co do charakterystyki, 
dobra by ła pewna para małżonków. Ów je g o 
mość z wielkim nosem , długi i wyschły, jak 
szczypa, bardzo się przyczynił do wzbudzenia 
wesołości.

Bal akademicki, który  się odbył 10 b. m. 
powiódł się stosunkowo dobrze. Poleneza wiódł 
rek to r Kuczyński z ks. M arceliną C zartoryską; 
do kadry la stanęło 40 par. Czysty dochód wy
nosi około 700 złr.

Fałszyw e pogłoski. Nieszczęśliwe wypadki 
lwowskie, bardzo gorąco in teresujące cały nasz 
ogół, sk łaniają nowiniarzy do puszczania w obieg 
przesadnych p og łosek , które źle oddziaływ ają 
na umysły i nie pozw alają zimno i trzeźwo 
sądzić o tem , co w istocie ma m iejsce. Dziś 
naprzykład słyszeliśmy z wielu ust wiadomość, 
jakoby  w kościele św. Ju ra  we Lwowie zna
leziono: ośm a rm a t, mnóstwo broni palnej 
i milion rubli w srebrze. Otóż radzim y po 

głoskom  podobnym nie w ierzyć, czekać na 
wiadomości, potw ierdzone urzędownie, a w ię
cej i goręcej zajmować się środkam i m oralnem i, 
jakiem i społeczeństwo nasze ja k  najspieszniej 
goić powinno tę krwawiącą się ranę bratnich 
oieporozumień.

Wczorajsze nabożeństwo odprawione za du
szę ś. p. K onarskiego, połączone z uroczysto
ścią pochow ania jego  serca w grobach zakonu 
ks. P ijarów , zgromadziło bardzo liczną publi
czność. P iękne i gorące słowa ks. Chrome- 
ckiego trafiły do duszy słuchaczów. Chóry 
am atorów pod um iejętnem  kierowmictwem, wy
konały podczas nabożeństw a k ilka wzniosłych 
religijnych utworów.

W  dalszym ciągu uroczystości dnia w czoraj
szego odbył się wieczorek m uzykalno-deklam a- 
cyjny na cześć St. K onarskiego. W  układzie 
program u, w chęci podniesienia całego tego 
wieczorku do ja k  najuroczystszego stopnia, 
widzimy chęci zacne, poczciwe, przynoszące 
zaszczyt tak  przewodnikom, jak  i wychowań- 
com Zakładu. Jeden  z wychowańców Zakładu 
(p . Chwalibogowski) rozpoczął odczytem „O 
wpływie reform  K onarskiego odnoszących się 
do wychowania*. Odczyt ten odznaczał się do
brem  zrozumieniem obranego tem atu. N astę
pnie odczytano telegram y i listy od osób i kor- 
poracyj ^solidarozujących się duchowo z uro - , 
czystością, mianowicie od czcigodnego K ra
szewskiego, G illera, B iechow skiego, rek to ra  
uniw ersytetu lwowskiego p. P ię ta k a , L enarto 
wicza, Akadem ii Mickiewiczowskiej w Bolonii 
i t. d. i t. d. N astąp iły  wcale udatne produk- 
cye muzyczne. K oroną jednak  i perłą  p ro g ra
mu był wiersz Teofila Lenartow icza, napisany 
umyślnie na wczorajszą uroczystość. W iersz 
ten ślicznie wygłosił akadem ik p. Kwajzer.

Rzewny nasz śpiewak znalazł w swej lirze 
sm utne a  czarujące tony, związał je  w jedną 
całość i przysłał nam  z pod włoskiego nieba 
pieśń, k tórej słowa nieprędko um ilkną nam 
w duszy. Żałujemy, że dla b rak u  m iejsca mo 
żemy podnieść tylko n iektóre ustępy tego utwo
ru. P o e ta  przesuwał przed naszemi oczami te 
obrazy przejm ujące zg rozą , obrazy z naszej 
przeszłości, z czasów, kiedy mówiono: „Gdy 
pił król A ugust i naród był pijany*, to znów 
jakby  na pociechę zasm uconych , wywołuje 
z grobów serca drogie i kochane— cienia Mo- 
kronowskich, W odzickich, Załuskich, Sołtyków. 
N ad wszystkich jednak  jasnością prom ienna 
okrywa

„postać męża skrom ną 
w kapłańską szatę P ija ra  przyodzianą...*

D aje nam go za przykład, chylić czoło każe 
przed wielką człowieka tego zasługą, a dla wy
rażenia wdzięczności narodu podaje sposób 
trw ały, wiekopom ny, godny szlachetnej duszy, 
k tó ra  będąc między nami, tak  gorąco umiło
wała kraj i pracow ała dla dobra ojczyzny.

„Niech piram idy sławią królów czoła,
„N iech bramy wszystkie szemrzą o Cezarach, 
„Polska z polskiego wychodzi kościoła,
„I po ofierze każe o ofiarach 
„Przez usta  złote, a cichemu słudze 
„Trwałość zapewnia myśl trw alsza od głazów. 
„W  pam ięci przyszłych imię twe obudzę 
„Nie piram idą , nie czarem  obrazów :
„Świątynię wiedzy i piastunę cnoty,
„A na frontonie staw ię napis złoty :

Konarski*.

Coż nam po tych słowach natchnionych do
dać przychodzi. Oto jeszcze słów k ilka do tych, 
którzy tę  samą suknią z K ouarskim  przyodziani 
są jego bracią zakonną. W pajajcie głęboko 
w umysły młodzieńcze w iarę w Boga i miłość 
Ojczyzny. Niech te  dwie gwiazdy przewodnie 
prowadzą was wraz z chciwą wiedzy młodziu- 
chną drużyną. W dziatwie tej przyszłość Oj
czyzny naszej.... um acniajcie więc te  młode 
serca i czyńcie je  jak  stal hartow ne, aby ża
den pocisk losu, żaden wpływ reakcyjny, żaden 
zatru ty  i przewrotny powiew nie obalił, nie 
zniszczył waszego zasiewu Skoro dobro k raju  
weźmiecie sobie za godło, zw racajcie się myślą 
do Tego, k torego serce dziś m iędzy wami 
spoczęło.

„On to wam poda w progach nowej E ry
Myśl, w której imię w stają bohatery*.

*** S am bor 10 lutego. W  chwili kiedy to 
piszę najważniejszą pomiędzy kwestyami 
stojącem i na porządku dziennym, je s t oczywi
ście karnaw ał i zabawy. J a k  dawniej, tak i 
w tym roku  bawimy się doskonale — może 
naw et za dużo. Co soboty urządza Tow arzy
stwo kasynowe wieczorki dla swych członków 
których je s t 170. — Zabawy są pełne życia, 
swobodne i co najw ażniejsza, nie kosztowne, 
gdyż stro je  balowe nie są używane na tych 
wieczorkach. W  tych dniach będzie bal na 
korzyść uczącej się ubogiej młodzieży. Zabawa 
ta  urządzana co rocznie staraniem  Tow. pomocy 
naukowej pozostaw ia zwykle oprócz wspo
mnień tańczącej młodzieży inne przyjem niejsze, 
bo k ilkaset złotych, za które ubogie dzieci 
bez różnicy wyznania i pochodzenia dostają 
odzienie, obuw ie, książki a czasem i poży- 
wienie.

Inną naszą kw estyą, k tóra dość nieprzyje
mne zrobiła u nas wrażenie —  je s t pow sta
nie w naszem  m ieście nowego kasyna a m ia
nowicie kasyna ruskiego. Kasyno to już ma 
potw ierdzone sta tu ta , posiada około 30 człon
ków, składających się z urzędników sądowych, 
profesorów gim nazyalnych i okolicznego du

chowieństwa. Prezesem  tego Towarzystwa jest 
p. Bereżnicki R adca c. k. Sądu obwodowego. 
Zastępcą: ksiądz kanonik Nestorowicz, a gospo
darzem profesor Łaszkiewicz.

Co kraj, to obyczaj. Studenci ateńscy tw o
rzą niezm iernie oryginalną klasę ludzi. Uni
w ersytet słynący z dobrych nauczycieli, z po
ważnego wykładu, je s t otw arty dla każdego, 
kto tylko ma ochotę do nauki. Skutkiem tego, 
młodzież akadem icka składa się tam  z dziwnej 
mięszaniny sp o łeczn ej; nierzadko zdarzy się 
między studentam i uniw ersytetu spotkać kil
kunastu kelnerów  i służących, którzy utrzy
m ują się ja k  Bóg pozwala, a wolne chwile 
pośw ięcają wyższemu wykształceniu. Jeden  
z korespondentów  do gazet niem ieckich ma 
lokaja, który słucha kursów filozofii, nazywa 
się Miltiades i studyuje pilnie Hom era. Pom ię
dzy kelneram i często spotkać można skończo
nego ju rystę . P rzy  wrodzonych zdolnościach 
i inteligencyi młodzieży, ci dochodzą często 
do karyery . Szczególniejsze zamiłowanie m ają 
do adw okatury. N a 50.000 mieszkańców, znaj
duje się też w A tenach k ilka tysięcy obrońców 
prawnych, którzy nie m ają p rak tyk i i często 
kucharz je s t doktorem  praw a, a piekarz zna 
się na medycynie.

T e l e f a i f  „Gazety M o i s t i e f .
Londyn 13 lutego. Gladstone oświadczył 

prywatnie, że złoży władzę, jeśli Izba gmin 
nie przyjmie zmiany regulaminu (zamykanie 
rozpraw), przez rząd proponowany. Wprowa
dzeniu klotury sprzeciwia sie coraz wiecej 
deputowanych.

Konstantynopol 13 lutego. Zapewniają, że 
Porta w dniu 1 b. m. przesłała do reprezen
tantów swoich za granicą okólnik, wyrażający 
zadowolenie z wyjaśnień, udzielonych przez 
Francyę i Anglię w sprawie egipskiej i ze 
zgodnego uznawania przez mocarstwa zwierz
chnictwa sułtana nad Egiptem.

Wiedeń 14 lutego. Izba deputowanych przy
jęła bez dyskusyi ustawę o uniwersytecie 
pragskim. Następnie dalszy ciąg dyskusyi nad 
budżetem.

Wiedeń 14 lutego. Tagblattowi donoszą z Mo- 
staru, że deputacyę mahometańska, złożoną 
z sześciu osób, która dnia 6go b. m. z Me- 
tokii wyjechała, aby wręczyć adres wierno 
poddańczy Jowanowiczowi, napadli rozbójnicy 
i zamordowali. Między patrolem żandarmeryi, 
który właśnie nadszedł, a opryszkami, roz
poczęła się krwawa walka, w której poległo 
trzech żandarmów i pięciu rozbójników, pię
ciu zaś innych „rozbójników* schwytanych 
rozstrzelano.

Wiedeń 14 lu tego . B iuro  R e u te ra  donosi, że 
A nglia  i F ra n c y  a  w y sła ły  do innych  m o
cars tw  w  kw esty i E g ip tu  notę w spólną, z a 
zn a cza jącą  ich  stanowusko w  te j spraw ie. 
P rz y jaz n y  ton no ty  m a być rezu lta tem  p o 
siedzen ia sobotniego ang ie lsk ie j ra d y  g ab i
netow ej.

Paryż 14 lu tego . Z pow odu w ypadków  
hercegow ińsk ich , w y raża ją  tu te jsz e  dzienni- 
d  sym patyę d la  m onarchii au s tro  - w ęg ie r

sk ie j, spodziew ając się szybkiego  s tłu m ien ia  
pow stan ia.

Petersburg 14 lutego. Przedwczoraj umarł 
Suwarow.

Petersburg, 14 lutego. Gubernator oren- 
burski Kryszanowski i tajny radca Klimów  
otrzymali dymisyę.

Bukarest 14 lutego. W ostatnich dniach 
udała się znowu znaczna liczba oficerów ro
syjskich przez Bukareszt do Bułgaryi.

Londyn 14 lutego. W Izbie niższej oświad
cza D i 1 k e, że pogłoska, jakoby G o e s c h e n  
otrzymał poufną misyę w Berlinie, zupełnie 
jest bezzasadną. Dyskusya nad adresem toczy 
się dalej.

N a d e s ł a n e .
Szanowny P anie R edaktorze! Ahy spełnić 

obowiązek sum ienia i aby publicznie złożyć 
dzięki Tem u, k tóry  mi życie uratow ał, up ra
szam P ana  o zamieszczenie niniejszego pisma 
w Jego  dzienniku. W róciwszy do mej ojczy
zny, je s t pierwszą moją m yślą, uwiadomić k a 
żdego, że życie moje zawdzięczam Profesorow i 
Pagliano z F lorencyi. C ierpiąc na new ralgię, 
b rak  apetytu , reum atyzm , udałem  się przed 
sześciu m iesiącami do W łoch i przybyłem  do 
Rzymu. Nie potrzebuję mówić, czy i do wielu 
lekarzy udawałem się bezskutecznie o pomoc. 
Mieszkałem w hotelu  A libert, w pobliżu P iazza 
di Spagna i chociaż położenie tego m iejsca do 
najzdrowszych należy i chociaż doznawałem 
wszelkich wygód w hote lu , postanowiłem  mi
mo to powrócić do ojczyzny, nie chcąc zdała 
od niej umierać. W  sąsiedztwie mojem m ie
szkały dwie panie: młodsza była chora i m ó
wiono m i, że je j choroba je s t nieuleczalną.
Po niejakim  czasie ujrzałem  znowu tę  panią 
przy table d'hote i na zapytanie m oje odrzekła 
m i: „Bogu i Syrupowi Pagliano zawdzięczam 
me wyzdrowienie. Jeżeli P an  chce być zdro
wym, udaj się do Prof. Alberta Pagliano, 
Palais Teatro Pagliano we Florencyi. “ P osła
łem natychm iast P rofes rowi 28 lirów na 20 pu- 
dułek syrupu w proszkach-, używałem go po 
dług przepisu i po miesiącu zupełnie wyzdro
wiałem. P odaję  to do wiadomości tych wielu 
nieszczęśliwych, k tórzy obarczeni zastarzałem i 
chorobam i, stracili wszelką nadzieję wyzdro
wienia. Eugeniusz Stubel.
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DZIERŻAWA
o cl l. Marca 1882.

Dobra Belejów, dwie mil od dwor
ca kolei w Dolinie położone, w obję
tości przeszło 5 0 0  morgów w tern roli 
102 m orgi, łąk i ogrodów 308, — 
pastwisk 90. Budynki mieszkalne i 
gospodarcze w zupełnie dobrym sta
nie. Cena dzierżawna zam orgpo 3 złr. 
5 0  ct. jest do wydzierżawienia na 6 lat. 
Kaucya tysiąc złr. w papierach. Bliż- 
« ą  wiadomość udziela właściciel. 
Adres: Zarząd dóbr w W iktorowie  
poczta Halicz. 488 2 — 3

AKCYE
Towarz. Krakowskiego Sztuk Pięknych,
za złożeniem 1 złr., K. Molęcki 
w handlu pierników przy ulicy 
Brackiej pod Nr. 5, (dawny 158).

Premią „Chrzestna Matka“ mo
żna odbierać.

• 485(5-5)

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 482(4?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą“ K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

MYDŁA
tłu s te  i g licerynow e

w największym wyborze u

W I L H E L M A  F E N Z A
w  KRAKOWIE. 480(8-?)

W yroby platerowane posrebrzane
z  f a b r y k

CHRISTOFLE & Comp.
w  P a ryżu , 

z gw arancją galwanicznego pokładu sre
bra oznaczonego w gram ach na każdym 
przedmiocie t. j .  Sztućce stołowe, kom
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki,' 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra
wy w najgustownieiszym fasonie, -jako 
też kompletne urządzenia dla pp. w ła
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato
rów, utrzym uje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezen tan t:

A L F R E D  B I A S I O N
w nowo o tw a rtym  m agazyn ie  N r. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. -Szlachcie i P . T 
Publiczności. 335 17—?

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE &  Comp,

fa b r y k a  wyrobów p la terow anych.

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-31-50

EXJPELI
K o t w i c a

3

K. BARTOSZEWICZA |
(K raków  — R yn ek  — H otel Drezdeński) jjj

poleca następujące now ości:

Hoszow ski. Kościół katedralny, jego instytucye, szkoły, starożytnicze szczegóły j" 
życia i obyczajów wyższego kleru, wreszcie dawni mieszkańcy na W a- 
welu. — Kraków 1881. Cena 1 złr.

K raszew ski J .  I . Krzyżacy 1410, obrazy z przeszłości 2 tomy. 3 złr
„ Szalona, powieść 2 tomy. W arszawa 1882. 2 złr. 50 c.

Łoś h r. Adam . Przez sen i na jaw ie. Kraków 1881. 1 złr. 20 c.
X. J .  Polkow ski. Skarbiec katedralny na  W awelu w 32 tablicach autografowa-

nych, przedstawiony i objaśniony historycznie. Kraków 1882. 4 złr.
R udnicka. Obrazki z życia i prawdy 2 t. 1881. 3 złr.
Sm olka S tan. Szkice historyczne. W arszawa 1882. 2 złr. 60 ct.
Szujski J .  Roztrząsania i opowiadania historyczne. Kraków 1881. złr. 4.
Żm ichowska (Gabryela). Kwiaty rodzinne, wybór poezji polskiej (A ntologia).— 

W arszawa. 1882. 2 z łr .— ozdobnie oprawne 3 złr. 20 c.
Bartoszewicz. Anna Jagiellonka, opowiadanie historyczne — 2 tomy razem. K ra

ków 1882. 3 złr. 50 c.
Spasowicz. Dzieje literatu ry  polskiej. W arszawa 1882. 4 złr. 50 c.
Chodźko Ignacy. Pism a, wydanie nowe kom pletne w 3 wielkich tomach. Wilno

1881. Cena 7 złr. 50 c. 481-6

u  8 W “ Zamawiający dzieł nad 1 0  złr. nie ponoszą kosztów przesyłki. m
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H f  477(7-?)

SALON MÓD
JÓZEFINY ZAWISTOWSKIEJ

3KrałŁó-w3 Rynek KTr. 46,

K w ia ty  paryzkie, — g o to w e  toalety  b a lo w e  
i w ieczo ro w e  od 18 złr. — Z am ów ien ia  na żą
danie w e  12 godzin. — Przyjm uje się  rów n ież  
do roboty su k n ie, okrycia i ub ran ia  dziecinne.

J.  I H N A T O W I C Z
Fabryka we Lwowie. Filia w  Krakowie, Sukiennice 1.20

WYRABIA

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuw ia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę 

kania, pudełko 10 i 20 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy sk ó rę , czyni ją  nieprzem akalną i trw ałą, 

pudełko *50 ct. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie p su je , je s t  zawsze czarny i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct. 
A tram ent niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 c.

Farby do stempli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medala
mi zasługi. 331 7

Mariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy

padkach nie da się przewyższyć przez źadpn inny 
środek, a m ianow icie: P rzy  braku  apetytu, nieprzy
jemnie pachrącem  odduchąniu, słabości żołądka, wzdę
ciu, odbijaniu kwasi m, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu żgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka
myków, mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żół
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożoniu żoładka potrawam i 
i napojam i, robakach , cierpieniu na  śledzionie i 
w wątrobie.

O p i s  u ż y c i a ,  M ariacellskie krople od
działują łagodnie na rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy sm ak i używa się ich" naezczo 
z rana a wieczór przed położeniem sięLpać, każdym 

razem  jed n e  kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę trzecią cześć dać 
użyć) —świeżą wodą albo winem zmieszanetn z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sław ne krople całem u systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży
wość. — Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłem używaniu tych* kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, źe przy tem ostrą dyetę należy  zachować.
Cena jednej flaszeczkl 35 cut.

Główny skład dla Lwowa i okolicy w apt. Z. R uckera we Lwowie, ul. Skarbkowska 7.

S l Ł ł a , d y : L W Ó W  w aptekach: P . Mikolasch, H . Blumenfeld, K . Krzy
żanowski, J .  P ie p es ; BIAŁA w apt. E rich  Keler, R eicherta sp a d k .; BOCHNIA 
w apt. F . Reiss, A. F . P illa  ; B ŁA ŻEJÓ W A  w apt. R ożejow ski; BRODY w apt. 
B. L iszka i w apt. A. In len d e ra ; BRZEŹANY w apt. J . H au sb erg a ; BRZESKO 
w apt. W . Janoszek ; BUDZANÓW  w apt. D. Jasień sk i; DOLINA w apt. 
H. W eiza ; DROHOBYCZ w apt. II. Blumenfeld; GRYBÓW w apt. Kulczycki; 
JA SŁO  w apt. R . P a lch ; JE Z IE R N A  w apt. J . Czemeryński; JORDANÓW  w apt. 
Edw. Bachner; KRAK W  w apt. F . Gralewski, E . R adler, W . Redyk, A. S ie
dlecki, K. W iśniewski, F . Sobierajski, E . Stockmar; KOŁOMYJA w apt. Sido- 
rowicz; KOMARNO w apt. R echtenberg; KRYNICA w apt. H. N itribitt; LIPN IK  
w apt. A. Fuchs; M IELEC  w apt. Pawlikowski; NOW Y-SĄCZ w apt. R. Ja k u 
bow sk i, W . F ilipek ; NOW Y-TARG w apt. K arol Laur/, PODKAM1EŃ w apt. 
St. Koncewicz; PRZEMYŚL w apt. Ł. N a h ljk ; PODGÓRZE w apt. Skakalski; 
RADYMNO w apt. A. Swiechowski; RZESZÓW  w apt. A. Kalinowski; SNIATYN 
w apt. T. Niemczewski; SR O LE  w apt. Lechowski; SOKOŁÓW  w apt. A. Dan- 
czak; STANISŁAW ÓW  w apt. J . Macura, A. Amirowicz i A. Beilt; SZCZUROW A 
apt. W . H e in z ; TA R N Ó W  w apt. L. Chodacki, J . R eid ; TARNO POL w apt. 
F r. Jamrogiewicz; TŁUMACZ w apt. W . Szankowski; W AREŻ w apt. B. Krzy- 
wobłocki; W O JN IC Z W .,N odziński; W IN N IK I apt. Brzeski; ZAŁOŹCE w apt. 
Br. M ałkowski; ZBARAZ w apt. E . K ruh ; ŻYW IEC w apt. E . Blumenthal; 
ZŁOCZÓW  w apt. F r. Petteseli; ZAKX1CZYN w apt. K. K am ienobrodzki; 
ŻOŁYNIA w apt. M. Rom anow ski; ŻURAW NO w apt. J . Tomaszewski; 
JA R O SŁA W  w apt. W . Rohm i W isłocki; SAMBOR w apt. J .  Ąleksiowicz; 
STRYJ w apt. Leon Giirtner; M ILÓW KA w apt. M. Quirini; ROZDÓŁ E , Korn- 
berger ap tekarz; KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apt. A. Zaga
jew ski; SOKAL apt. E . W ysoczańsk i; FRYSZTAK apt. J . Zaniewski; LISKO 
apt. F . Moszczewski; GLINIANY apt. H elm ; HUSIATYN apt. Czerski; SUCHA 
apt. C. Czernicki. — Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuń- 
czym “ K a r o l a  S r a d e g o  w Krom ieryźu. 44;-8 15.

WIENIEC
Książka pamiątkowa 50-tei rocznico 29 listopada 

1830 roku.

Zawierająca opisy uroczystości tej roczni
cy, artykuły historyczne i polityczne pió
ra najznakomitszych autorów, spis wete
ranów żyjących, oraz icli biografie, wycho
dzić będzie zeszytami od końca listopada 
b. r. — Cena 4 złr. 50 ct. — Prenume
ratę przyjmuje Redakcya „Gazety Kra
kowskiej “ w Krakowie ul. Szewska liczba 
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Km p ie # !  i P .  i
Kraków, dnia 14 L utego.

B uble pap. z a l P O rs. . 
M arki niem. za 100 m arek . 
F rank i za 100 fr. . . .  
Pó łim peryał ros. . . . .  
D nkat ważny . , . . ,
R nbel srebrny obrączkow y . 
Srebrne kupony p łatne za 100 złr.

Listy zastawne i obligacye.
Obligacyo indemn. galic. za 100 złr. 

L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
n n „ ti r

6 X  L . hip. 100 z łr.........................
L . hip. z 1 0 ^  prem . 100 złr. 

b%  L. hip, 40 la t zw rotue 100 złr. 
6 ^  L . włościan, z dywid. 100 złr. 

„ „ „ 100 złr.
Z. kred. w K rak. 36 la t zwr. 

8 #  „ „ „ 3 6  la t zwr.
C<% „ „ „ 1 8  la t zwr.
1%  n ,, z 20 la t zwr. 
Akcye kolei K arola L udw ika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. K rakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

Li. zast. Król. Polsk. 100 rubli I 
L. likwid. „ „ 100 rublij

płacą żądają płacą żądają płacą żądają płaca żar a ja

f t

go-

W iedeń, dnia 14 L utego. Lwowsko-Czerniow. . 200 11 165 50 166 50

Obligi długu państwa.
Aust. półn.-zachód. 
Południowa . . . .  
T r a m w a j ...........................

200
200
200

n
n

n

204
124
194

75
50

205
125
195

25
Papiery loteryjne.

121 m 4*2 %  R en ta  pap. 100 złr. 73 80 74 W ęg.-galic. . . . . 200 w 151 75 152 75 B odencredit . . . . 100 złr. 99 75 100 25
57 50 59 7 u an 75 50 W ęg. półn.-wschód. . 200 n 160 50 161 — 4 X  C is a ń s k ie ........................... 100 „ 107 25 107 75
47 48 __ L:% „ z ło ta  100 złr. 92 30 92 50 Weg. zachód........................ 200 » 150 — 196 50 3%  S e r b s k i e ............................ 100 fr. 35 50 36 —

9
5

70
55

9
5

85
75

5%  „ pap. 100 złr.
„ złota w ęgierska 100 złr.

88 — 
84 30

88
84

25
50 Listy zastawne.

3%  T u r e c k ie ...........................
Reg. D nnaju . . . .

400
100

71
złr.

22
113 —

22
114

50

1 50 1 70 „ papierowa 100 złr. 84 50 84 70 U% Bodencredit. . 100 złr. 119 25 119 75 L%  żeglugi D unaju  . 100 n 108 — 109 —
99 — — — 5 % „ weg. (O stbahn) 10 5/ pod. 93 — 94 — 5 f . „ .3.1 la t . 100 100 — 100 50 4 % T r y e s t ........................... 100 71 127 — 128 —

Austro-wegierskie . 100 80 100 95 T r y e s t ........................... 50 V 63 — 64 60
Akcye bankowe. 1854 Losy . . . . 250 17 118 75 119 25

99 101 50 Obligi pierwszeństwa. 4,Y 1860 Losy . . . . 500 77 129 — 129 50
A nglo-austr............................ 120 złr. 117 50 118 — 100 132 50 133 50

N 94 bO y v — B o d e n -C re d i t ........................... 200 110 50 111 50 Albrechta . . . 300 złr. sr za 100 93 — 93 50 Losy 1 8C 4 .................................. 100 172 ___ 173 __
O 99 — 101 — Kredyt, d la h. i. p. 140 290 75 291 — Alfoldzkie . . 200 „ r> 92 80 93 20 W ę g i e r s k i e ........................... 100 113 25 113 75
•N . 100 — 101 oO Kredyt, weg. . 200 281 ___ 282 — Gratzkoflach. . . 1 5 0  „ n — — 97 — M. W i e d n i a ........................... 100 122 25 122 75

100 bO 102 50 Niźszo-A ustr................................ 500 895 __ 900 ___ Elżbiety . . .  — „ n 100 20 100 70 K re d y to w e .................................. 100 174 75 175 —

*3 99 — 100 50 H ipoteczne galic........................ 200 — __ .— _ „ 1870 . . 200 „ r> 100 — 100 50 K l a r y .................................. 40 39 50 40 50
ct . 100 — 102 — A ustro -w eg iersk ie . . . . 500 811 _ 814 — „ 1872. . 200 n 102 — — — M. Insbruku . . . . 20 __ — 23 25
3 o 94 — 95 50 Unionbank 100 115 ___ 115 50 1873 . . 200 71 109 — 100 50 Keglewicz . . . . 10 17 50 — —
•° c o .5 98 — 100 — V e rk e h rsb a n k ............................ 140 143 ___ 144 _ Ferd. pó łn .................................... n 103 25 104 — M. K rakow a . 20 — — 20 —
a 100 — 102 — B a n k v e r e i n ........................... 100 107 25 107 75 „ 1872 . . 300 złr. sr. za 100 101 25 101 75 M. Lubiany 20 23 25 24 —

n r 100 — 103 — L a n d e r b a n k ............................ 200 __ ___ ___ „ 1876 . . 100 złr. sr. r> 106 50 107 — M. Budy 40 38 50 40 —
3 i 102 — 104 50 Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. si . za 100 99 — 99 50 Palfy 40 37 — 37 50
o S 285 — 290 — Akcye kolei. Lwow.-Czorn. 1865 300 „ 92 60 93 50 Rudolfa 10 19 50 20 __

164 — 167 — „ 1867 300 „ 98 50 99 .— Salm 40 — — 51 __
ca* — — — — A lbrechta ........................... 200 złr. --- — — — 1868 300 „ 94 75 95 50 M. Salzburgu 20 22 50 23

— — — — Alfoldzkie . . . . 200 161 — 162 — „ 1872 300 „ 93 25 93 75 St. Genois 40 44 — 45
N 19 — 20 50 E l ż b i e t y ............................ 200 205 25 205 75 Rudolfa . . . .  300 „ 99 50 100 — M. Stanisławowa . . . . 20 25 — 26-O 25 — 27 — Ferdynanda półn. 1000 V 24 15 24 25 „ 1869 300 „ 99 80 100 — W aldstein 20 51 — — 29 f>0P.

O 98 60 99 50 Franc. Jó ze fa  . 200 190 75 191 25 1872 300 „ 99 — 100 — W in d is z g ra tz ........................... 20 36 50 37
85 50| 86 75 M orawsko-S zlą ska 200 r> 22 50 23 — Siedmiogrodzkie 200 „ n 88 50 89 — Losy użytkowe 3 / f  Bodencredit 51 30 — 31 —

Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


